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c c  i !} g d a l s z y . }
F a b r i c i u s , jako pu lub icn icc  k r ó l a ,  nie  p r z e ­

s tawał  p roś bam i  nalegać aby odstąpił  od swego 
za m ia ru ,  ale k ró l  ude rzywszy noga o z i e m i ę ,  
r z e k ł  r o zg n ie w any :  »Cóżlo, czy się [obie ze s t ra­
c h u  j u z  w pie rs i  se rce  l incze,  ze mi  nie  dajesz 
spol iuju p rzeds tawien iami  swem i?*

»Ja się l ) lho  o ci eb ie  l ę k a m  mi łościwy l trólu,  
o twój ma jes t a t .«

»Mój ma jes ta t  n ie  p o t r ze b u je  twojej  bo jaź i j i , 
n i ep roszony  ty kaznodzie jo"  to r zek ł szy  ze r ­
wa!  s ię ,  dal  znalt k i l k u  ze swoich ,  dosiad! 
h o n ia ,  opuśc i ł  obóz i pog na ł  prosto pomiędzy 
szeregi  Tatarów' ,  It lóre się przed n im  jal t  p r zed  
w i c h r e m  rozstepowaly.

Codzie-'! ponawia!  te ś m i a łe  wycieczki ,  aż na ­
reszcie  nadszed ł  i i . m a n  su ł t ana ,  k tó ry m naka ­
z a ł :  aby  ws zys tk i ch  Szwedów w p ie ń  wyciąć,  
na w et  samego  k róla nie  oszczędzać.

Wtedy  dopie ro uży ł  Fabr i cius ,  ca le m se rc e m  
oddany królowi ,  wszys tkich  spo sobów,  aby zła­
m a ć  upor  l l a ro la  XI I . ,  błagał ,  zakl inał ,  p łaka ł ,  
gniewa!  się, ale nadaremnie ,  k ró l  śmia ł  się z jego 
gniewu.

Po odejściu Fabr ic iusza  przyby li  kape lauowie  
królewscy,  lttórzy go na ko la n ac h  zakl inal i ,  aby 
swoję świętą osobę i sw oi rh  n ieszczęś l iwych 
zołuiórzy,  nie narażał  na widoczną zgubę .

T y m  r a z e m  ua p rawdo sp ło n ą ł  k ió l  gn iewem.
»\Vz iąłem was z sobą,  abyście się modl i l i ,  ale 

n ie  dla tego, abyście się m u i e  za p rzewodników 
narzucal i!"  gwa ł t own ym zawołał  g łosem.

Nareszcie przybyli  j en e ra łow ie  i zaklinali  go 
również ,  aby odstąpi ł  od zamy s łu  swego.

.Mości  panowie"  r zeki  do n ich  z dumą .  »I!to 
pomięd zy  waini  nie m a  odwagi u m r z e ć  wraz 
z e  mną,  ten n iech opuści  moj e  szeregi ,  n i ech  so­
b ie  idzie do T u rk ó w ,  ja  tu pozostanę i sani  Lic 
się z n imi  b ęd ę ,  kiedy juz  lak być rnusi . “

Na te słowa j ak by  j e d u ą  piets ią zawołali  
Wszyscy:  » F o l e g n i e m y  wraz z tobą k ró lu!"

» 0 ,  co tak, to was lubię!" r ze k i  król  zaciera­
j ą c  r ęce z r adośc i! ' " Już  my  sobie z n imi  po ra ­
dzimy!  Pod  Narwa ,  tani byl iśmy j e d en  p r z e ­
ciw dziesięciu,  tu  wprawdz ie  j e s t  nas 300 p rze ­
ciw 20,000 ale dziesięciu T u r k ó w  ledwie  s tano­
wią j e d n e g o  Rosyjaninc,  więc na j e dno  wyjdzie .« 
T o  r zek łszy  ozna jmi ł  im  p lan  obrony  i wydał  
rozkazy.  —

»Niech żyje k ró l!  h i e c h  żyje Szweeyjal  ś m i e r ć  
T u r k o m !  b m i e r ć  Ta la r om! "

Szalone un i es i en ie  owładnę ło wszystkich.  
Obecność  I łarola XJI .  na t ch nę ła  nawet  k u c h c i ­
ków d u c h e m  boh a t e r s k im  a s t a j ennych  p rze -  
dz iergnę la  w p rawdz iwych Spar tauów.  Radość 
ky!a we wszyslkiech uśc iech i na wszystkich 
twarzach,  j a k  gdybyto i  no iść na pe w n e  zwy­
cięstwo!

S tó J  t \ c h  p rzygotowań nadchodzi  czu ły  list 
księcia Pon ia iowskicgo ,  przybywa także deputa-  
cyja naistarszych j anczarów,  którzy  będąc p r z e ­
jęci pod z iwe m dla Karola , r atować go chcieli .  
Ale  n a d a r e m n ie ,  Karol  drze list lisięcia Pon ia ­
towskiego,  a j a ncz a ro m grozi  , źe im brody po- 
golić każe,  jeźl i  się natychmias t  n ie  oddala.

Ci odchodząc mówil i  miedzy sobą :  rCo za
upar ta ,  ze lazna g łowa;  ha,  k iedy sam  chce  k o ­
niecznie,  n i e chż e  ginie."

W  okamgnien iu  dano ze st rony T u r k ó w  znak  
do natarcia,  a dzieśięć paszcz działowych obró ­
cono k u  naszej  warowni .

Któż nie wie końca  tej szalonej  w a l k i ! W k r ó t ­
ce otoczono ga rs tkę  Szwedów,  k tóra szańców 
broni ła .  Król  wraz z swymi j e n e r a ła m i  i ofice­
r a m i , do k tórych  i ja n a l eż a ł e m ,  i ze s łu żb ą  
swoją około 40  osób ,  cofa się do swego obwa­
rowanego pomie sz kan ia ;  odp ie ramy podwakroć  
T u r k ó w ,  nareszc ie  cały dom s tanął  w p ło m i e ­
niach.  J e d e n  gwardzista r ad z i ,  aby się poddać,  
Karni  X i l .  s łysząc to, wymierza  m u  w pierś  p i ­
stolet,  d rugi  znowu podaje myśl ,  aby się wraz 
z T u r k a m i  w powiet rze wysadzić;  król  go uści­
skał ,  ale j a  i l losen,  ws t rzymujemy króla od le» 
go zamia ru  oświadczając^ że jeszcze się przebici
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m o ż e m y , u stanąwszy porl ka m ie n n y m  d ac h em  
l iancelaryi ,  bed/.ierny bezpieczni  od poża ru .  

»Dobra rada« rzeki  K a r o l , »godna prawego 
zweda. Miannje cię pu łkow nik iem."
Nagle drzwi się na oścież rozlecia ły ,  a my  

wypadamy ze szpadą w r e k u ,  i od p ie ram y śród 
gradu kul  cisnące się l lu m y  T u r k ó w ,  al e na re­
szcie ołac/.aią uas zewsząd,  a król  zaplą tawszy 
s ię w ost rogach swoich b u t ó w ,  pada ś ród walki  
o z i emię.  Janczarowie  r zucają się na niego i 
w o ła ją ;  '-1’oddaj s ie i« K ró l  r zuca  pałasz w  po­
wiet rze,  aby m u  go nic odebrano ,  a T u r c y  pe łn i  
radości niosą króla  na swoich ba rk a ch  do na­
m i o t u  baszy. —

»A co kuzynie"  r ze k ł  do m n i e  Gór tz  z weso ła1 t °m in ą ,  gdyśmy z t ł u m u  się wydobywszy,  na stro­
nę  się sc h ron i l i— »czy widziałeś k iedy  p i ę k n ie j ­
szą kome dy je?"

»Ja nie widm gdzie j e s t e m  —  bylżeto sen,  czy 
rzeczywis tość — “

»To było g łups two  a nic więcej" r z e k ł ,  Górtz,  
śmiejąc sio do rozp ęk u .

»P rzyna jmnie j  g łups two  wie lk iego szczytu,* 
odpar ł em.

vTo p r aw da ,  j a k ie  się n i e p r ę d k o  zdarzy:  aby 
kogo z ko m o r n eg o  20 ,000  lu d ź m i  i dziesięcią ar ­
m a ta m i  wyproszono U Gdy m in i s t e r  tak sobie 
ża r towa ł ,  j a m  był  po łe n  un iesi en ia i podz iwu;  
odtąd K aro lXI I .  by ł  dla innie ub ós twionym b o h a ­
t e rem ,  on mię  nauczył  j a k  sio ł a m a ć  z n ie szczę­
ściem,  j a k  zwalczać wsze lkie  przeszkody,  i znosić 
ci erpl iwie najsrozsze l t lęski l  J a m  go też późn ie j  
chcia ł  wie rn ie  wzorować,  gd ym  rozpoczą ł  życie 
p e ł n e  przygód i n i e bez p ie cz eń s tw a ,  ale miano  
m n i e  za zagorzalca lu b  szalonego 1 — *

Wysoka  porta obawiając się swego n iespoko j­
nego  gośc ia , wyseła go wraz z nami  za granico 
swego państwa.  Wdrodze  Karol  znika p rzed na- 
szem i  ocz ym a ,  i w towarzystwie swego s e k r e ­
t arza pędzi  ku  Szwecyi,  a n a m  każe  udać się do 
S t ra l sundu .  T a m  walczymy na nowo przeciw 
D u ń c z y k o m ,  Sasom  i P r u s o m ,  nawe t  Anglicy 
z wo j sk ie m l i anowerskiem,  wojuą  nacho dzą  b o ­
hate ra ,  p rzed k tó r ym  cala E u r o p a  drżała.  S tra sz­
ny nieprzyjac ie l  ca ra ,  zdobywca Po l sk i ,  Dan ii  i 
k r a j u  Saskiege,  m u s i  każdej  piędzi  z i emi  swojej" 
bronić.  Nieprzyjac ie l e  naciera ją  n a ń ,  i opasują 
ze  wszech  s t ron;  żadnej  nie  widzi  p rzed sobą 
d rog i ,  aby i m  ujść zdołał.

Aż w tej ostateczności  dopie ro  ods tępu je  go n ie ­
us t r aszona odwaga,  gwiazda j ego szczęścia blednie,  
ów że lazny Karol  łzy wylewa ,  a w obl iczu j e n e ­
ra ł ów  swoich sam  się uzna je  za zwyciężonego!

Je de n  tylko m ą ż  zachowuje  dawną u my s ł u  
p rzy to mn ość  i wierność s w o j e , a nawe t  zdaje 
się cieszyć z u p a d k u  Karola.  Siyłto ba ron  Górtz

wszechwładny  min i s t e r  i po lub ie n ie c  Karola 
X I I .  Dotąd  szedł  on za Wolą monarchy ,  dogadzał  
nawet  k a ż d e m u  jego dziwactwu nie k ładąc  n ru  
żadnej  w d r o d z e  t rudności ;  ale widzcc lwa,  Któ­
ry w j askinią wpędzony ,  s m u t n ie  g iowo zwie­
s i ł ,  i dał  się s łyszeć z i e m  z a p y t a n i em :  »Coz 
w tym wypadflu czynić bedz iem,"  teraz dop ie ro  
ro zp r o m ie n i ł a  się twarz G ó r t z a , i teraz r z e k ł  
z widocznem zadow olen iem.  »Przecież doczeka­
l iśmy  się tej chwi l i ,  chociaż bardzo p óź no :  io  
do Karola z d o b r ą  radą p rzystąpić można.  O,  t ak 
Karolu,  ty nie  j e s t e ś  j u ż  k r ó l em ,  twoje  że lazne  
se rce  zmię k ł o ,  a loraz,  na m ni e  kole j  działania.* 

I odtąd to l a c z a ł  nad o lb r z y m ie m  p r ac o w a ć  
dz ie ł em,  k t ó r ego  t a j em nicą  sam  sobie  tylko za ­
chował .

D T P L O i l A I  A.

Baron  Górtz byl to  dzielny re fo rmato r ,  on leż 
b y ł  m o i m  p ie rwsz ym nauc zyc ie lem w wyższej  
poli tyce.  Yol ia i rc ,  jego  poufny  przyjaciół ,  będąc,  
wta j emn ic zo ny  w o lb rzy mie  p lany tego szwe dz­
kiego Rich e l i eu ,  tak o n i m  pisze ■

R za dk i  t en  cz łowiek  by ł  w każdej chwi l i  r ó ­
wnie  obrotny  j a k  śmiały,  w k a ż d e m  nieszczęściu 
zna lazł  tysiące wybiegów;  o lb r zymi  w swo ich  
p la nac h  i przeds iębiorczy  w swoich dziełach,  n ie  
u l ą k ł  się żadnej ,  choćby najzuchwalszej  m v ś l i ;  
dla dopięcia  swoich zamiarów,  golów b y ł  wszy­
stko poświęcić;  z roz rzutnością  sypał  on p o da ­
r u n k a m i ,  przysięgą,  p raw dą  i k ł a m s t w e m .

Z  Szwecyi u d a ł  się dc F ran cy  i, Angli i ,  i Ho-  
landyi,  aby w tas nem i  oczyma obaczyt  miny ,  k tó r e  
m i a ł  w  powiet rze  wysadzić.  Był  on zdolny za ­
t rząść cala E u r o p a ,  i w samej  istocie ta my ś l ą  
by ł  przez  czas n iejaki  zajęty.  Czem jego  w ła d ­
ca był  na czele woj ska,  tern on był  w radz ie  
gab i ne t ow ej ;  na u m yś le  Karola mial  t ak wie l ­
ką  p rzewa gą ,  j a k ą  sio n ik t  p rzed  n i m ,  ani p o  
n im ,  nic m ó g ł  poszczyciu

T e n ż e  sam  kr ó l ,  który ma ją c  lat  2 0 ,  dawał 
j u ż  rozkazy h r a b i e m u  P ip c r ,  p r zy jm ow a ł  teraz 
nauk i  od ba ron a  Górtz,  i był  m u  t ć m  ba rdz iej  
przycl jylnym,  im  więcej  go n ieszczęście p rześla­
dowało.  Górtz podawał  m u  zawsze takie r ady,  
k tó r e  się z jego m o z tw e - j  po jednać  dały.

Po t rzeba  by ło  p ięciu  lat  nieszczęść i s m u t n y c h  
kole i  lo su ,  aby pokonać u p o r  tćj  że laznej  g ło­
wy i przywieść ją  do tego,  iżby rozsądnym r a d o m  
chę tny  po s ł u c h  dala.  Gdy razu j ednego  zapy ta ł  
Karol  swegc mini s t r a  r jakie j e s t  j ego zdanie,  
co czynić należy?* od r ze k ł  tenże s t anowczo i 
śm ia ło :  »Sire, t r zeba  n iezwłocznie zawrzeć z ca­
r e m  pokój."

»Co? pokó j  z m o i m  najzacięt szym w ro g i e m ? *
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"Za wr z e j m y  pokó j  z j e d n y m ,  aby innych  zni- 

S7 czyć.«
»Jak to rozumiesz?*
»Czy]iz ta jno waszej  k ró lewskie j  mośc i  , 7C 

ca r  j e s t  s łuszn ie  na  swoich sp r zy m i e r ze ń có w  
zagn iewany,  luórzy m u  p rzeszkodz i l i ,  za jąć g ro ­
źną  postawę w Niemczech  , i k tórzy  sciei pić 
n i e  chciel i ,  aby wojslta rossyjskie w walce p r z e ­
ciw McklenburgoY,i ,  czynny u d / i a l  miały?  To  
n ie p or oz nm ie n i e  t r zeha w jaśniejszy lozdy mać  
p ł o m i e ń  i r zecz cala przywieść  do ostateczności.  
D la tego  t r zeba  m u  odstąpić p rowincyje na wschód 
i pó łnoc  ba ł tyck iego  mor za  położone ,  i przezto 
u ła twić  m u  wkroczen ie  do pańs tw ościenny cli.* 

»Ja£ m a m  ustąpić  m a  m o ic h  p r owi ncy j?  n i ­
gdy, p r z e n i g d y !*" wolał  ItaroJ z wściekłością .  

"Niesąż one  j u z  w j e g o  m o c y : 11 
"Nigdy nie od da m  choćby najmnie j sze j  czę­

ści meg o  królestwa,  a m i a ł b y m  teraz,  dwie p ię ­
k n e  p rowincy je?  przenigdy!*

sTo  się j e dna k  stać m us i  , aby resz tę  k ra ju  
j? ocalić,  a sąsiadów pod swoje panowanie  podbić.* 

Kró l  wpa trzy!  się z podz iwieniem w mini st r a,  
n i e  r o z u m i a ł  b o w ie m  jego  zamiarów.  Wtedy 
zaczął  się jG.ortz nad  swoim obsze rnym p la ne m ,  
t e m i  rozwodzić s łowy:  "Król  Je rzy zajął  dwa 
miasta szwe dzk ie ,  chociaż do tego n iep rzy jac ie l ­
sk iego k r o k u  nie dano m u  na jm nie j sz eg o  powo­
d u :  k ró lowie  duńsk i  i poi sit i r adz iby  także
p rze z  z e m s t ę  za wyrządzone im krzywdy,  odjąć 
ci h r ó lu  c z ę ś ć  t w o je j cierni. Król  więc Je rzy,  
l ł rdl  pol sk i  i j ego  du ń sk a  Mość m n s z ą  t ron u- 
tracić. D o p n ie m y  tego, j eź l i  będ z ie m y korzystać 
z, n i e p or oz u m ie n ia ,  j a k ie  między  n im i  a ca r em 
zachodzi .  Ja  b iorę tę r zecz na s iebie .  Ale b ez  
sp rz y mi e r ze ń ca  nic  k ró lu  nie  zdzia łasz ,  pańs two  
twoje  stanie się ł u p e m  twoich w rog ów ;  po łą ­
czywszy się z ca rem Moskwy,  mo ż es z  całej  E u ­
ro p ie  s tawić czo ło :  Stan. sława Leszczyńsk iego 
zno w u  na po l sk . m osadzić tronie,  synowi Jakn-  
ba wrócisz k or on ę  ang i e l s ką ,  ks i ążę  ho l sz tyń­
ski  odzyszcze na powró t  swoje k r a j e ,  a twoje 
pańs two  wzrośnie i rozwiozę sic kosz.lem ksią­
żąt  n i e mi ec k ic h . «

‘ rCóż począć z F raucy ją?*
»Nnszern będz ie  s t a ran iem aby I l i szpani j a ten 

k r a j  zajęła.*
"Jakże  pos tąpić sobie z Ni em ca mi  ?«
»Nie m a m y z  T u rk ó w ,  którzy N iem ców  zatru-  . 

dnia.*
»I!tóż będz ie  wsp ie ra ł  p o to m k ó w  S lnar t a?*  
"Dziesięć tysięcy . lakobi lów,  którzy w każdej  

chwil i  są gotowi wziąć się do oręża.«
»Alcz do tego po t rzeba  nam  floty, a przede-  

wszys lk iem pieniędzy,  aby to o lb rzy mie  p rzed 
s iąwzięcie przywieść  do sKulku.*

-Masz to wszystko mój  drogi k ró lu:  C>1'' okrę ­
tów naładowanych bog.tclwy, ma jących  na swoim 
pok ład z ie  śmia łych i odważnych  marynarzy,  
ocz eku je  twoich rozkazów.« 

f Sk ą d że  one p rzybywają? ' '
»Z wyspy Madggaskar . t  
»A wiec sa j u ż  rozbó jn ik ami  m o r s k im i  ?* 
"Którzy będą  poczciwymi  lu dź mi  skoro zosta­

n ą  twoimi  poddanymi  naj jaśniejszy pan i e*  
"Precz mi  z t em i  m or sk im i  bandy lana i I* 
"Których świat obwoła za bo h a t e ró w  skoro się 

okryją zwycięztwem.*
»Aic p o t e m  ze ch ce  car przywłaszczyć sobie 

władze i narzucić swoje panowanie.*'
sZ apom nia łżeś  k r ó lu  na b i twę  pod Narwą?  

Niejesl csże j n ż  więcej  K aro le m N ł ł .  p rzed k t ó ­
r y m  drża ł  car mosk iewski  ?«

"Tak  — tał; — prawdę mówisz  Górtz;  będę  zno­
w u  walczy ł ,  Car znowu zadrzy p rze d  m o j e m  
i m i e n i e m *  T o  mówiąc  u ją ł  mini s t r a  si lnie w ra -  
m io u a  i zawołał  p e ł e n  radości :

"O mój  drogi Gortz ,  ton p la n  samo n iebo ci 
podało  , p l an tak o lb rzymi  j e s t  godny moje go  
imienia. . .  ale cz em uż  lak d ługo  z n im  się u k r y ­
wałeś  ?*

»Ponieważ p ie rwej  nic byłby m ię  Karo! XI] ,  
u s ł u c h a ł ,  m u s i a łe m  go do tego k re su  przywieść.  
T e r a z  pozwól  W. 15. M. m n i e  działać,  pokryj  ta je­
m n ic ą  nasze  zamia ry ,  n i e ch  się skrycie  p rzy­
go towuje  mina.*

»Dobrzc ,  dobrze ;  darrt ci ca r te  blanche.*
»A ja  b io rę  na  s iebie  wszelką odpowiedz ia l ­

ność.*
Po  tej ro zm o w ie  kaza ł  m i ę  b a r o n  do s iebie  

przywołać,  ju ż  p ierwe j  m i a ł e m  u niego w ie lką  
zas ługę p rze z  m o ję  obrotrtość i zręczność w za- 
chówaniu powierzonej  mi  t a j emnicy .

»Widzisz N e u h o f ,  wszystko idzie j ak  na j po ­
myślniej* r z e k ł  do m n ie  wesoło,  g d y m  wszedł  
do niego.

sPrzec iwnie ,  wszystko idzie j a k  najgorzej!* 
"Pow ta r zam  ci ,  że szczęście zaczyna się do 

nas uśmiechać ,  w k r ó t k i m  czasie sprawdzę  p r o ­
roctwo twojej  cyganki .  Będę  mia ł  k ra je  do roz ­
d aw a ni a ; o cz łonka ch  moje j  rodziny nie  p rzc -  
p o m n ę ,  a szczególnie j  o tych ,  którzy m i  daazą 
dowody przywiązania.*

»Nie jc s tżeś  mi  ba ron ie  zastępcą ojca m o ­
jego?*

»Idz.ie tu o to, aby ratowuć k ró la  i Szwecyję.* 
» Je s le m gotów,  s ł u c h a m  co rozkazesz.*
"Dziś Wieczorem jako m a j t e k  duńsk i  odje- 

dziesz do F o l t e m b u r g u ,  t a m  udasz się do szyn- 
ltowni wielkiego Mori tza i zapytasz się o s t e r ­
n ik a  Jva n  l l o p p e n :  T e r n u  wręczysz ten oto
pierśc ień i oświadczysz m n :  że jeźl i  k rólowi

*



—  3§© —
szwed zk i emu  służyć p r zy r ze k n ie ,  cała j ego  ro ­
dz inę  jako moje  własną uważać p rzyrzekam.  
Skoro  ci da odpowiedź :  Karol  jest  naszym wład ­
cą i panem,  zaraz odjedziesz doL o nd y n u  w ub iorze  
holendersk iego  majtka ;  tam zajmiesz pomieszdta- 
n ie  na p rzedmieśc iu  Sou thwark  i oświadczysz 
nas ze m u posłowi  G y l l e mb ur g :  że p rzybyłeś  na 
jego  rozkazy: Spe łn iwszy wszys tko,  co ci Jego 
E sc e le n cy ja  poleci ,  powrócisz  i zdasz m i  sp ra ­
wę ze wszystkiego.®

P o c z e m  dał  mi ba ro n  tajne insl rnllcvje,  k tó re  
t akie j  by ły  treści,  iż j e  tylko w ta jemn iczen i  po­
r o z u m i e ć  mogli .

O d j e c h a ł e m  więc uradowany7, że mi  dano od­
grywać rolo w tćj o lb rzymie j  pol i tycznej  kabale,  
z k tó rej  mi  tylko n iektóre  szczegóły na pó ł  wy­
kryto.  Gortz był  b ow ie m  za chytry,  aby k o m u  
aż do dna zaj rzeć pozwol i ł ,  chociażbyto naivet 
b y ł  własny ojciec j ego.

Zas ta ł e m  wszystko lali, j a k  m i  ba ro n  powie­
dzia ł :  s t e rn ik  ,lvau K o p p e n , k tó r y m  nikt  inny 
n ie  był  jal:  wysłaniec mo rs k ic h  rozbó jn ików z 
Madagaskar ,  dat  p r zy rz e cz e n i e ,  że całą swoje 
wie lka  rodzinę  odda pod rozkazy k rólewskie .  
G d y m  o tum doniósł  ba r onowi ,  wysła ł  j e dnego  
z  swoich a j en tów dla ukończen ia  całej  tej spra­
wy, a ja p rzybywszy do L o n d y n u ,  w d a łe m  się 
W bl iższe z n a s z y m  p os łe m  stosunki .  G y l l e m bu r g  
odes ła ł  m ni e  z po l ece n ie m na wybrzeża Szkocyi  
i I r l andyi ,  gdzie wszys tkich  nacze lników Jaho- 
Li tów ta j em nie  zwidzi lom.

Z  temi  pożąd ane mi  wiadomośc iami  w ró c i ł e m  
do S z t o k h o lm u ,  i zas t a ł em min i s t r a  właśnie co 
przy by łego 7. Ho ssy! , gdzie m i a ł  z ca rem  taje­
m n ą  r ozm ow ę i sk łon i ł  go do naszych zamia­
rów.  —

Od tej chwil i  u j rzała się p rawie j a kby  c u d e m  
ocaloną Szwecyja.  F lo ta  rosyjska,  k tó ra wylądo­
w a n ie m  stolicy szwedzkiej  zagrozić m ia ła ,  zo­
stała teraz nieczynną , i przez to samo zniwe­
czyła us i łowania  sprzymie rzeńców,  którzy ca ro­
wi k u  pomocy  zbieżel i .  Wtedyto z podziwia­
n i e m  całej  E u r o p y  u j rzano  szwedzkiego ltróla,  
k tó r y  p rzed chw i lą  swego własnego króles twa 
zasłonić nie mógł ,  najeżdża jącego wojną  sąsiada 
swego króla  norwegsk iego .  Co się na pozór  wy­
dawało g r u b ą  p o m y ł k ą  l i a ro la  XII . ,  to było wła ­
śn ie  s k u tk i e m  chyt re j  pol i tyki  mini st ra  Gortza,  
l t tóry zwracając uwagę  wojsk du ńs k i c h  k u  innej  
s t r on ie ,  t ymże  sa m y m  wybieg iem rozdzielał  i 
o sł abia ł  siły nieprzyjacie lskie .

Po l ska będąca pod w p ły w e m  cara, nie naba­
wiała Szwecy ję  żadną t r w o g ą ; flota angielska 
ścigała na m o r z u  każde poruszen ie  rossyjskiego 
admi ra ła ,  a Prusacy sami  sobie  zostawieni,  nie- 
u m ie l i  nic przedsięwziąć.

W  k i lku  więc mies iącach zasłoni ła  po l i tyka 
Gorz ta  kraj  szwedzki  od groźnego wlargn ienia,  
i rozwiązała po części p r z y m i e r z e ,  k tó re  się 
p rzec iw n as ze mu  m on ars ze  zawiązało.  Nie ma jąc  
teraz troski  o o lnon ę  własnej  stolicy,  m ó g ł  Ka­
rol  XI I .  swoje śmia łe  p lany dalej ro7.wijać.

Ba ton  zdawał  się być zadowolonym m o ją  p ie r ­
wszą dyp lomatyczną misy ją ;  ale gdy m u  wrę ­
czy łem akt  poddania się nacze lnika  mor sk i ch  roz­
bó jn i kó w,  rozdar ł  tę kar t ę  z. wiel l i iem m o j e t n  
zadz i wie n ie m,  mówiąc:  »T e r a z  n am  ten szpar ­
gał n iepo trzebny,  idzie lep ie j  , n i ż e m  się spo­
dziewał  — mój  kochany  T eodorze ,  nie u m ie sz  
ty t rochę  po h i s zp ańs ku  ?®

• Uczy łem sio cokolwiek  tego j ę zy k a  n i m  się 
do Szwecyi u d a ł e m ,  w nadz ie i ,  ze b ęd ę  m i a ł  
przys tęp na dworze F i l ipa  V.®

»Taką rzeczą idzie wszystko bardzo pomyślnie;  
widzisz,  że teraz,  ta nadzieja twoja,  będz ie  urzo-  
czywiszcz o n a : będz iesz  sic starał  o j a k ą  posadę 
p rzy dworze Jego  Katol ickiej  Mości .«

i ] a ? o j a ką  posadę?®
• Czemużby  n ie?  j eżel i  tego pot rzeba.  Oba-  

czymy,  j a k  się to da zrobić,  oz.yjej narn będz ie  
t r zeba  użyć pomocy,  czy męs k ie j ,  czy kobiecej*.

?zJa się żadnej  nie spodz iewam , gdyż nikogo 
t a m  nie znam.. . .  Ale prawda,  gdym  by ł  w e F r a n -  
cyi, m o g ł e m  ot rzymać po lecen ie do księżn iczki  
Ursiuo.®

•Z k ą d ż e  znowu  wzięła  ci się t aka p o m o c  ? 
czy i  n i ewiesz ,  że je j  panowanie  j u ż  się sk oń ­
czyło.  Poszuka jno  j akie j  znajomości  na pok o jach  
p ry watny ch  królowej  i pomię dzy  kamarillą.®

• Na moje  uczciwość nie wiein,  kogobym. . .  l ecz  
stój —  m a m  ją* d o d a ł em  z u ś m i e c h e m  po chwi l i  
namys łu ,  »jeslto có rka  szwajcara przy am b asa ­
dzie h i szpańskie j  , z k tó rą  w Paryżu  z a b r a łe m  
dość ścisłą znajomość;  j e s t  ona t eraz  j a k  się do­
wiedz ia łem,  umieszczona p rzy  dworze  k ró lowej  
hiszpańskiej .®

• Brawo!® zawołał  ba ron  klasnąwszy w ręce.  
•Przyjaźń z ta dziewczyna moż o  nas daleko za­
prowadzić,  t r zeba  się starać,  abyś p r ze z  nią otrzy­
m a ł  to posadę.®

•Cóż znowu za myś l?  Cóż m a i n k a  k r ó le w sk a  
m o ż e  mieć  za styczność z u r z ę d e m  m o im  u dworu.*

• O na  m i  będz ie  t a j e m n y m  s z p ie g i e m ,  j ć j  
p rzywiązanie  do ciebie , będzie m i  bardzo p o ­
m o c n e ;  starajże się, abyś sio j e j  przypodoba ł .*

P r z y r z e k ł e m  m u,  że wszystko uczynię.
•A teraz* r z e k ł  Gór tz  dając mi  t a j e m n e  instruU- 

cyje,  »odjeżdzaj  spieszno,  nić  ma  czasu do s t r a­
cenia,  bo oto j e s t  rozkaz n iego króla,  k tó r y  cię 
składa z twojej  posady.®

•Co mówisz  ba ro n ie ?  k ró l  oddala m n i e ?  a to 
dla czego?®
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»Nie widi iszżg tego rozkazu  p r z e z c m n ie  kon-  

t ra- sygnowauego? Ja u ie  uzna ję  w w a ć p a n u  meg o  
l t r e wu eg o ,  zap ie ram się wsze lk ich związków 
l t rwi ,  wysełam cię za granicę,  i każę cię nawet  
ścigać, j eże l i  się natychmias t  nie oddalisz.®

Na te  słowa nie m o g ł e m  ukryć  meg o  zadzi­
wi en ia ,  haron  zdawał  się radować m o je tn  p o ­
mieszan iem,  a wpatrzywszy się we n i u i e ,  r zek ł  
z oznacz en i em:  »A teraz mój  kochany,  czy m n ie  
pojmujesz?®

»0 ,  po jm u j ę  twoje zyczl iwe zamiary;  twój po­
l i tyczny a j en t  uie moż e  być za raze m tw o im  p o ­
krewnym.®

»Wtej chwil i  n ie , a l e  później ,  ja m u  będę  ojcem." 
T o  rzek łszy  uśc isnął  mi  czu łe  r ękę .
I ło m u ż  to na myśl  p r z y j d z i e ,  aby ba ro n  Neu-  

bof ,  j e d e n  z najodważniejszych i najszalci iszych 
ze wszystkich of icerów Karola XII .  wdawał  się 
W tajne sprawy pańs twa 1

„TJakto zwj kle ludz ie  z pozoru  tylko sądzą!  
T a k  samo i pos łowie Angli i ,  k tórzy m oic h  wy­
s łańców śledzą,  ale nie  szpiegowie Dubo is ,  którzy 
się aż do m o ic h  p rzedpoko jów vvkradają; tacy 
to ludz ie  za j ed n ym  r z u t e m  oka,  odgadną cz ło ­
wieka  i czytają w g łębi  j ego  duszy.®

łDo br ze to  wszystko,  ależ j a  t racę posadę p u ł ­
kownika!®

»0i  j eże l i  cię zrob ią  ks i ażąciem,  slraeiszże co 
na  tej  zamianie?®

»Ja k s ięc iem l« za w o ła łe m  z un ie s i e n ie m,  >.\laż 
m a m  być księciem?® p o w tó r z y łe m  z n iedowie­
rzan iem .  »Widzę,  że szczęście wchodz i  j u ż  na 
d rogę m e g o  życia. O , luk, łaskawy panie,  każ 
m i ę  wypędzić,  każ mię  ścigać, jeźl i  tego p o t r ze ­
ba,  ja  nie j e s t e m  ju ż  pod dan ym szwedzkim,  ja 
chcę  znaleźć m o je  z a m k i ,  m oj e  pałace  w H i ­
szpanii  U

Pocze tn  uściskawszy me go  sz lachetnego o b r o ń ­
cę ,  k tórego  ju ż  więcej  w obce świata uie śmi a ­
ł e m  nazywać m o i m  k r e w n y m ,  r u s z y łe m  spie­
szno  k u  granicy j ako  wygnaniec,  k tórego pogoń 
ściga. Nazajut rz  mówiono  w S z t o kh o lm ie  : że ja 
przewidziawszy m o j e  bl iskie z woli k róla  areszto­
wanie ,  wynios łem się z k r a j u ,  i że loarou Górlz 
na  ś m i e r ć  na m n ie  zagniewany!

Przybywszy do Paryża,  odwidz i l em m o ic h  do­
sto jnych p ro tekto rów,  zn i os ł em  cierpl iwie  wszel ­
k ie  nagany za m o je  n ic iozsądne  postępowanie .  
Moją  odpowiedzią by ło :  ze Karol  XI I .  n ie  j e s t  
spe łn a  p rzy zmys łach ,  a baron G< r tz p ó ł g łó w ­
k i e m .  Ma wi a łe m to często i każd emu ,  mawia ­
ł e m  tak g łośno ,  żc poseł  szwedzki  nbruzon moją  
zuchwałością zada ł  w im ie n iu  króla wydalenia 
m eg o .  K e j e u t  chcąc  dogodzić życzeniu j e go  ci.- 
ce l lencyi ,  nalega ł  na m n i e  aby m się oddalił .

sDohodże się u d a m  M onseigneur,x py ta ł em 
się mego  protektora .

».Tcdź waćpau do Hiszpani i ,  j e ź l i  m u  się po­
doba.  Możesz u a m  donieść,  co się w E s k u r ia l u  
dz i e j e :  czy k r ó l ,  j ak  wieść n ies ie ,  m a  us tąp ić  
z widowni świata, i czy to prawda,  ze wraz z swoją 
ma łż o n k ą  i spow ie dn i k ie m chce się zagrzebać 
w s a m o ł n e m  ustroniu.®

rJes le tn  pos łuszny waszym rozkazom M o n se i-  
g n eu r, idę na m o je  wygnanie.?

Wszystko więc uda ło się j a k  n a j p o m y ś l n i e j ; 
s am  r e j e n t  wysła ł  run ie  do Hiszpani i !  W  ty m ­
że  czasie u j r z a łe m  znow u kob ie tę ,  l ltóra wzięła 
m i  duszę moję !  Widząc  z powo du  mojego  wy­
gnan ia  s m u t e k  na jój  twarzy ,c i eszyłem ją  skry­
cie, mó w ią c :  »Pomuie j  paui  ua p ro rokin ie .»

»Czy pan jeszcze wierzysz w to proroctwo?® 
zapytało z widocznym s m u t k ie m .

»Teraz  więcćj niż kiedy,® o d rze k łem .  vNim 
rok  lmlynie , ta wieszczba sianie się prawdą.® 

Na te słowa, bogini  serca mego  upuśc i ła  b u ­
kiet ' ,  k tó ry  mia ła  zatknię ty w śn ieżnym gor ­
sie. Po chw yc i ł e m z za p a ł e m  ten drogi rni u p o ­
m i n e k  i u k r y ł e m  go na m o j e m  sercu.

P e ł e n  najpięknie jszych nadziei  w o la łe m  z u n ie ­
s i e n ie m :  sPrzyszlośe j e s t  m oj ą  I Ona do m n i e  
należy 1«

Przybywam do Madrytu,  spieszę do mo je j  p o ­
u fne j  p ięknośc i ,  l itóra m u l e  j ak zwykle p rzy­
j ę ł a;  za lej  pomocą  idąe to droga,  j aką  mi  Górtz 
p r ze p i s a ł ,  w k rad am  się we względy k rólewskie j  
ma ink i ,  a p rzez  t ę ,  pozysku ję  łaskę k rólowej ;  
udaję  zakochanego,  maml ta  wierzy  m o i m  przy­
s i ęgom m i ł o sn y m  i p ragnie  ustal ić szczęście m o ­
j e ,  wyrabiajae mi posadę przy kardynale .  Te g o  
właśnie c h c i a ł e m ! Przedstawia m i ę  j ego e m i ­
n e n c j i , icn p r zy jm u je  m n i e  z s l od k i t n  u ś m i e ­
c h e m ,  chociaż k lu ie  mi  w duszy,  i p ragn ie  m o ­
je j  zguny :  myśl i  bow iem,  ze  j e s t e m  wy s ła ńce m 
przeciwnej  m u  strony.  Lecz  gdy będąc  z n i m  
sam na sam,  wymawiam im ięGór tza ,  glośnytn od- 
łv\va się ś m i e c h e m ,  n ad er  z ręczn ym i pociesz­
nym p o m y s ł e m  nazywa ś rod ek  Gór tza  i życzy 
mi  szczęśc ia ,  ż e m  u m ia ł  powik łać  obłędem,  
ma inl lę  k rólewską,  k tó rej  z dnszy u ie  nawidzi ł .

W kr ó t c e  rozpocząłem z o lb rzy mim  p la n e m  m o ­
jego k rew neg o  występować j aśnie j ,  p i z y cz em  s ‘o 
j e dn ak  ściśie t r z y m a łe m  danych mi  przez  n iego 
iustrul tcyi ;  po p ie rwszych zaraz ro zm ow a ch  po­
s t r zeg łem,  że się kardyna ł  b rał  gorąco do rzeczj% 
że każdą myśl  l edwie r zuconą,  u m ia ł  rozwinąć w 
najdrobniej sze cząs tk i ,  i swem i  pomnoż yć  po- 
ru j s i a mi .  Bystrość i p rzen ik l iwość  kardyna ła  
byta nadzwyczajną;  zaledwie s łowem d o tk n ą łe m  
się j a k ie j  tajnej  sprężyny,  j u ż  on wynalazł  k lucz 
do całej  muszy n e r y i , i wysnu ł  n ić  do całego
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Łlodn ika .  Chytry ten p ra ła t  śmie lsze i rozleglej -  
sze  sam skreś l i ł  p l a n y ,  chociaż  nir o l e m  ani 
j e d n e m  nie pot rac i ł  s ło w em :  Zamyśla!  on p rzy­
wrócili  Hiszpani i  j e j  dawne włoslt ic p rowinry je ,  
rownicz Sycyl i j e i Sardyn ie :  F i an c y ja  obdziela ł  
swego p a n a ,  j ako po tom ka  B u r b o n ó w ;  z tego 
ła two wnieść można,  ze przy tym podz iele  E u ­
ropy  naj lepsze hąsni  dla zwo le nn i kó w swego 
“tanu z a c h o w a ł ; l ecz  miał  on w chytrości  godnego 
s iebie  zapaśnika  barona  Gor lza ,  l t tóry spotka ł  
go kon t ram innmi .

Podczas me go  poby tu  w Madrycie gotowała 
in ta wszczęta intryga pol i tyczna do wybu chu ;  

Łaron Giirtz opiera jąc się na p om oc y  j ego emi -  
nencyi ,  rozciągał  te d ługą  nić s i a rczys tą , k tó ra  
po ca łym s t a ły m l ą d z i e p o z a r  roznieść rniala. P rzy­
w io z ł e m  m u  do Holandy i  mi l i jon  na  za k u p ie ­
n i e  okrę tuw wojennych ,  gdy tym cz as em  Clieva- 
l i e r  Fo l l a ra ,  k tó ry  stał  sie j ego a j en te m ,  zb ie ­
ra ł  f r an cnzk ich  i i r landzkich oficerów.

Wie lk a  t a j emnica mia ła  w ltrólce świat  zdziwić,  
cała intryga zbl iżała się sp iesznym k r o k i e m  do 
rozwiązaniu,gdy oto pewien spieg p rzcb ieg łe gu Du -  
Lois p r z e j m u j e  k i lka  l istów zdradzających całą 
sprawę,  zawiadamia o l e m  rząd ang iel ski ,  k tóry 
zaządał  od s tanów je ne ra ł  nych uwiezienia  Góitzal  
Baron u m y k a  k u  g ran icy ,  l ecz  w chwil i ,  w k tó ­
r e j  się m a  dostać na t amtą s t ronę,  wpada w r ę ­
ce aj entów h o l e n d e r s k i c h , którzy go przywożą 
do A m s te rd a m u ,  gdzie go jt  ko więźnia z rozka­
zu j e n e r a ln y c h  s t anów osadzono.

Na tę*' w iadomość udaję się na tychmiast  do 
h i szpańsk iego p o s ł a ,  zapalam g n i e w e m  wszyst­
k i c h  re p r ez en ta n tó w  pań s t w  europe j sk ic h ,  k tórzy 
w osobie szwedzkiego mini s t r a  pokrzywdzen ia  
doznal i .  Nareszcie po sześciu mies ięcznych wal­
k a c h  i sporach,  Gortz  odzyskuje wolność.  D y ­
sząc ze ms tą  i zajęty j edyn ie  myślą przywiedze-  
n ia  swoich p lanów ja k  najp rędze j  do sk u tk u ,  o p u ­
szcza spiesznie  więzienie,  podżega Albe roniego ,  
u k ła d a  się o pokój  z ca r em P io t r e m .  Ale  b ra k  
p ie n iędzy  grozi  m u  zni szczen iem całego zami a ­
r u ;  w rozpaczy chwyta  się osta tecznego środka:  
ltaże bić z miedzi  p ien iądze i nadaje im wartość 
m o n e ty  s r eb rne j .  L ud  szemrze  i g rozi ;  Gortz 
n ie  uważa na te oznaki  niechęci  Indu idąc p ro ­
sto k u  wymie rzon e j  mec ie  ; za dni  kilka,  myśl i  
sobie,  m i n a  w y b u c h n i e ,  a wtedy świat u j r zy  
Szwecyję si lną i wielką  kosz tem paós iw innych 1 
T ą  się myślą pociesza s łysząc na rzekania  ludu .  
Wszystko stoi w pogotowiu do wsiadania na o k r ę ­
ty,  o cz eku je  tylko hasła,  k tó re  m a  dać Hiszpa- 
n i ja ;  a Gortz z radością mówi sa m  do s i e b ie :  
»Ja będę  twórcą  nowego porządku  w Eu ro p i e ! *

Aż oto, ku la  wysiana bez żadnego zamia ru  
z  wałów F r i d r i c h sh a l l  p rzez du ńsk ie go  żołnierza ,

niweczy cały plan,  z m i e n :a losy E u r o p y  i wtrąca 
m n i e  w p rzepaść  nieszczęścia!

I łozchndzi  s i r  w stolicy wieść o śmierci  Jlarola 
XII . ,  Gortz zostaie uw ię z io n y m ,  lud  żąda j ego 
głowy,  senat  wygotowuje p rze c iw n i e m u  proccsl  
Na tę wiadomość posp ieszam incogni to doSzwe-  
cyi , a s t iaciwszy wsze lką  nadzieję r a towania 
Górtza,  ch c ia ł e m  go w skryty sposób uwolnić.

Przyjac ie l e  n ie szczęś l iwego min i s t r a  żądają 
zwłok i  w w yda n iu  wyrokn,  senat  chce tę p r oźb ą  
wziąć pod rozwagę.

Pr z e k u p io n y  dozorca wprowadza  m n ie  do wię ­
zienia,  ozna jmiam  więźniowi  postanowienie  se­
na tu ;  on usłyszawszy moj  g los ,  odzyskuje na ­
dzieję  i mów i  do m n i e :  » 0 ,  n ie ;  to być n ie  
m o ż e ,  oni n ie  zechcą  mo jć j  głowy,  n im  m n i e  
wysłuchają ,  widzieć na rusztowanin 1 Po.yiem im,  
że  j a  tylko m o g ę  kraj  zbawić od up ad ku .  O n i  
inn ie  uwierzą ,  gdyż im objawie wszystkie m o je  
zamia ry ;  u j r zą  nareście p lany  m o je  urzcczywi-  
szczooe , a m oj e  usi łowaniu będą  uw ień c zo ne  
pomyślnośc ią  l«

N im  Gór lz  tych s łów dokończył ,  wchodzi  do­
zorca  więźniów i mówi  g ł ose m z ł o wr og im :  
»Przygoluj  się panie haronie , sędz iowie  wydali  wy­
r o k ;  dziś wi ec zo re m  spe łn i  się twoje p r z e z n a ­
czenie.*

Gortz blady w twarzy bez wyrazu życia,  pa ­
trzy os ł up ia ły m wzr ok ie m około  s iebie,  od ch o ­
dzi od zmys łów,  traci p rzytomność,  nagle  zbić ra  
wsze lką si lę i woła ok ro p n ym  g ł os e m :  »Q wie lki  
Bożel  Mażto być p r a w d ą ,  j a  m a m  u m r z e ć ,  
u m r z e ć !  Nie  wysłuchawszy  m o je j  obrony,  wy­
dają aa inu ie  wyrok  śmierci  ?I O,  n iewdz ięczny 
n a ro dz ie ,  o, zaślepiony senac ie l  W a m  k la tw a  
moja —  wy trwożl iwi ,  i nierozsądni  min i s t rowie ,  
którzy nasze b iedną  Szwecyję w nieszczęściu dla 
lego j edynie  pogrążac ie ,  aby się stało zadość 
zemśc ie  waszej !  Ju wam  pos t r ac hem  j e s t e m ,  
wyście inn ie  p r z e d m i o t e m  pogardy u lu d u  z ro ­
bili ,  on k ln ie  m e m u  im ie n iu  i depce j e  swoją 
n ie na w iśc ią ! .................M a m ż e  j a k  ów nę dz n ik  gi­
nąć,  który swego m o n a r c h ę  i swój k r i j  zdradzi ł ,  
a to właśnie w tej chwil i ,  kiedy mo gę  k raj  mój  
s i lnym i po tężn ym uczynić k :edy po tylu t r u ­
dach,  staję u me ty  mojeg o  życia I ? .............  i m ie ć
takie p ie k ło  w swej duszy ,  a nie  m ó d z  ty m  
ludz iom powiedzieć:  Ja  za was i dla was c i er ­
pię!. . . .  Ach,  g d j b y t o m i  wolno było do l u d u  p r ze ­
m ó w i ć ! . . . .  Ale,  czyliż dadzą ini wiarę!*. . . .  O n i  
będ ą  urągać się z m o ic h  wielkich ,  o lb r zy m ic h  
m y ś l i , będą  mieć  m n ie  za szaleńca , k tóry ro ­
z u m  postradał!  Bo nad zw ycza jne ,  n iepowsze­
d n i e — dla g ł up i ch  — głupie!*

Śród tych na rzek ań  tarza!  się nieszczęśl iwy 
po s łomiane j  pościel i  , b i ł  się r ę b ą  W czoło i
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woł a ł  r ozpaczl iwym głosem «Mamże umrzeć  z ta t a ­
j emnicą ,  której  żaden po mnie wiedzieć nie b ę d z i e !«

T o  mówiąc  zwróci ł  się nagle kn mnie,  p r om ie ń  r a ­
dości  i szczęścia zdawał  się rozjaśniać jego pon ure  
obl icze,  ująwszy mnie za rękę mówi ł  wz rusz onym g ł o­
s e m :  » T y  mój  drogi T eo do rz e  wic'sz o tej t aj emnicy,  
udasz się do wielkiego A l be r on ie g o , on przywiedzie  
nasze zamiary do skutku,  on się kiedyś pomści  moje'j 
śmierci . . . .  Czy przyrzekasz mi to T eodorze  ?«

»Przysięgam ci mój  ojcze !«
»Wierze  ci mój  synu,« doda ł  po  chwil i  z r adośnym 

uśmie'chem; »ty będziesz moim mścic ielem—teraz m o ­
gę umrzc'ć spokojnie,  gdyż z milą nadzieją ws tąpię  do
grobu!*

Tu  zalewając się ł z a m i ,  ujął  mnie silnie w  swoje 
rami ona:  zdawało  s i ę ,  ze chciał  się p rzykuć  do lego 
życia,  z taka siłą cisnął  mnie do swojc'j piersi.

Wt em wchodzi  dozorca wi ęźni ów i wy r yw a  nas z 
uścisków swojem z łowrogiem s ł ow e m:  ^spowiednik
cze ka !«

»15ywaj z drów mój  synu« rzecze Gdr tz  głosem serce 
rozdziera jącym 1

»Acb,  iii oj ojcze ,« zawoł ałem wydzierając . s i ę  z jego 
ramion,  »mie'j jeszcze nadzieję,  ta ręka może ci jeszcze 
p rz yn  iesie ratunek!*

Jak z m ys ł ó w po zb awi on y wyleciałem z więzienia,  
biegnę bez -tpamiętania , wp ad am do pomieszkania da­
w n y c h  p rz yja ci ół  Gor tza ,  lecz nadaremne moje  p r oś by  
a b y  się widzieć z n i mi l  Lecę  do senatu —  lecz nieli- 
tościwa straż broni  mi ws tępu!

Juz się b y ł o  śc iemni ło,  z wrzące'mi w mojej  giąwic 
myślami  błąkam się bez celu , gdy o to naraz na skrę­
cie u l icy ,  hałaśl iwa t łuszcza wściekłego l u d u ,  otacza 
mnie do kola  i niesie z sobą mimo woli  na plac obsze r ­
n y ,  kipiący tysiącami  widzów!

Pr z y  świet le pochodni  post rzegam szafot ,  widzę 
męszczyznę  opiera jącego się na duchownej  osob ie ,  a 
za mim p o s t ę p u j e  kat r.e swoimi  op ra wca mi!  Wtyn)  
męszczyznie , w te'j nieszczęśi iwćj  of icrzelś i t i ierci , p o ­
znaję G o r t z a ! . . . .  mego drugiego o j ca !  Ńa ten widok 
wy da j ę  p r zeraźl iwy krzyk rozpaczy,  gubiący się w  sza­
lonej  wrzawie wściekłej  t łuszczy!  T e  krwi łaknące o-  
hrzyki,  zdawały  się nieszczęśl iwemu Gor tzowi  n owy c h  
si ł  dodawać,  gdyż oczy jego rozjaśni ły  się widocznie,  
do  p ó ł  o t w o r zy ł y  się usta,  skinieniem ręki nakazywał  
mi l czen ie ,  ale gawiedź zawtórzyła  rykiem:  r Ś m i e r ć ,
śmierć zdrajcy  I*

Ofiara śmierci  widząc nadaremne swoje  nsi łowania,  
p r z y  pniu krwawym uklękła.  AA tej  chwil i  świat ło s inol - 

my ch  pochodni  p rzemknęło  się po  mojej  twarzy,  Gór tz  
u j rza ł  m n i e ,  wstrzęs ł  się na całćm c ie le ,  spo j rza ł  na 
mnie okiem kn niebu zwróconem,  a j a  kładąc rękę na 
piers i ,  ponawiam w  myśli  moje  p rz y s i ęg i !..,'. On z ro­
zumiawszy myśl  moję ,  uśinie'clia się do mnie i pa t rzy
spokojnie  w twarz k a t a  narcście zbliża się kapłan,
daje  mu p o  raz ostatni  swoje  uśc i śui cni e . . .  w  tejże
chwil i  b ł ysn ą ł  m i e c z   ściemni ło się w  oczach
m o i c h ,  upad łem bez zmys łów.  G dy m  pr zyszed ł  do 
siebie,  uj rzałem krwawą głow'ę , która się zdawała  p a ­
t rzyć  na mnie wygasłćmi  s kor upy ,  a o moje  uszy ob i ­
j a ł y  aię s łowa kata woła jącego do roz juszonej  czerni :  
» T a k  k a r z e  s e n a t  n i e p r z y j a c i ó ł  i z d r a j c ó w  
kraju.« (Ciąg dalszy nastąpi.)

Z E  L W O W A .
Tygodnika rolniczo-przem ysłowego  p o d  Redakcyją  

T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  wyszedł  f t .  48.  i ob e jmuj e:
1) Nowa rośl ina pas tewna tef (wiklina, poa abissinica,

liispengras'). 2 ) O nowym sposobie  przyrządzaniu p a -  
rzonhi ,  przez Franciszka H o f m a n a .  3)  Oschowie kóz.  
4)  S po sób  robienia bul ionu w  tabl iczkach.  5) W i a d o ­
mości  czasowe:  a)  O zanładaniu szpicblcrzów na czasy 
g ł odu  i niedostatku.  !>) Powiększenie chleba.  6) U w i a ­
domienie  o dalszej p r en ume rac yi  Tygodnika rolniczo- 
przemysłowego.

Ż e g o  t a  P a u l i  p r z ys łu ży ł  się l i teraturze naszc'j 
wydani em poezyl Jana z. W ie’omówić Gawińskiego, p o d  
j ęz y ko wy m względem ciekawych.  Dzieło to nakładem 
pana  Mil l ikowskiego w  Pradze wyaaue ,  co do o z d o -  
bności  druku nie pozostawia  nic do życzenia.

Biblioteka warszawska  na miesiąc wrzes ień zawicTa 
nas t ępuj ące  a r ty ku ł y :  O przysiędze,  napisał  Dr.  R a r o ł  
D a c h  m a n n  — Szkice po dr óż nego  w przelocie przez 
E u r o p ę  w r. 1842 (Część  s iódma)  przez S.  O.  Hi s t o ­
r yczny przegląd mniemań o p łc iowości  i sposobie  za-  
pładniania  się rośl in przez T y tu s a  C b a I a b i ń s k i e g o.  
S t ó ł  c udowny,  Ułamek,  i Zło ta  kaczka przez  \V. P .  —  
Si ła  wo l i ,  urywek z pamiętników nieznajomego,  przez  
D z i e k o ń s k i e g o .  — Kronika literacka.  — Rozmai tości .

Przeglądu naukowego nr.  31 zawiera:  Przegląd p i e r ­
wszego pół rocza  bibl ioteki  warszawskiej  z r.  1843. — 
E n c yk l o pe dy j a  i Met odoiogi ja  prawa,  przez Ma zura  z 
P ł o c k i e g o — . Kor cspondencyj a  tegoż — Doniesienie 
naukowe przez J e z i e r s k i e g o .

Biblijoteka Teatrów na sierpień i wrzes ień wydawana  
w  Warszawie  zawiera dramę oryginalną aapisaną przez 
P a c e w i c z a  pod t y t u ł em:  Manuela d’ A d le r.

7j W i l n a :  Zapowiedziano nas tępne  dz ie ła ,  któro 
l ub wy s z ł y  lub wkrótce  opuszczą prasę : Bwa wieczory  
pani starościny Olbromskićj, opisa ł  ksiądz C h o ł o n i e w -  
s ki .  — Julijd i Maryja, powieść  J e z i e r s k i e g o  w  d wó c h  
t omach.  —  Opowiadanie Johna o f Dycalp, powieść  skła­
dana J oh na  of  Dycalp i Kraszewskiego.  — Siary maż, 
homedyja  w  3cb aktach K o r z e n i o w s k i e g o .  — Zy­
dl i ,  komedyja  w 4 c h  aktach,  tegoż a u t o r a — A rcydzieła  
dramatyczne europejskie, wydawane  przez K o r z e n i o w ­
s k i e g o  i W a l i c k i e g o .  T o m I .  z a wi e ja :  Król Jan. 
Dramat  wó ci u  akiach i Edyp w Kolonie. T o m  I I .  Fausta 
Gdthcgo.

P o r ę c z o w e  k r z e s ł o  p o  J a n i e  K o c h a n o w ­
s k i m  znajduje się w Warszawie  i n iedawno zostało o d ­
nowione  z zachowaniem wszelkich cech s p r z ę t ó w X V I .  
wieku.  Herb  Kochanowskich ( korwi n)  skopi jowany 
z modelu  herbu na drzwiach żelaznych w  Czarnoiesiu 
zdobi  to krzesło,  obicie jes t  ze skóry z łoconćj  h i sz pań­
skiej (z K o r d ub y)  dwa wieki dawności  l iezącćj,  którą 
klasztor w  W y s o k i e m  K o l e ,  sąsiedni Czarnolasu,  
właścicielce ciekawej pamiątki  po Kochanowskim ofia­
rować  raczył .

S t a t u a  L u d w i k a  Ki  l i p a .  Dnia 2go l is topada 
wys tawi ono w Paryżu w  sali posiedzeń r a dy  stanu ko­
losalną z gipsu statuę króla w całej  wielkości .  P o  raz 
pićrwszy widać tu  Ludwika Fi l ipa w płaszczu kró­
lewskim,  gronostajami  w y ł o ż o n y m ,  z koroną w a wr z y­
nową  na głowie.  Prawe  ramię jes t  wpr os t  wyciągnięte,  
lewe zaś opi era  na tabl icy z napisem : Pecant Dieu je  
ju rę  dobsercer la ckarte constitutionelle i t. d.  (Przysięgę 
tę z ł oż ył  król przed ws tąpieniem na t ron dnia 9 . s ier­
pnia 1830 w pa łacu Dour bonów) .

S t a t y s t y k a  u b o g i c h  w  P a r y ż u .  W r .  '.837 
wynos i ł e  l iczba ubogich w P a r y żu  62,539,  Liczba ta 
podnios łe  się pod ług  na jnowszego wykazu na 85,246.  
O p ró c z  tego jes t  w samych przedmieściach 30,000,  któ­
rzy są pozbawieni  wszelkiego ut rzymania .  W' ca ł ym 
depar tamencie  Sekwany b y ł o  do 1 . marca t. r- 115,206
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ubogi ch  ; dz ieci ,  które żadnego nie po bi er a j ą  w y c h o ­
wania ,  35,000.

K o t z c b u e g o  sztukę ubogi poeta, p r ze t łuma cz ono  
niedawno na j ęzyk włoski  pod t y t u ł em krót szym : Poeta. 
T łuma cz  opuści ł  wyraz  : u b o g i ,  dla tej zapewne p r z y - 
c z y n y ,  aby nie p op e łn i ć  p l e o n a z m n ,  gdyż to się 
samo przez się rozumie.

I n d u s t r y j a .  W  Londynie  jes t  pewi en  dom h a n ­
dlowy,  który  sprzedaje  gotową biel iznę.  Okoł o 3,000 
osob ma tam ciągłe zajęcie,  a rocznie sprzedaje  dom 
ten w  przecięciu najmniej  20,000 koszul ,  nie l icząc n- 
ne'j biel izny.

T k a c z  w  R o u e n  napisał  wierszem t ra jedyję  
W pięciu aktach po d t ytu ł em:  Spartakus i przes ła ł  ją 
komite towi  teat ru francais w  Par yżu .  Sztuka t a ,  która 
wielkie pozyskała  p o ch wał y ,  ma b yć  wkrót ce  w y s ta ­
wi oną  na scenie.

A b o n a m e n t  n a  z ę b y .  W  Me dy jo l an ie  ogłosi ł  
pewi en  dentys ta  a bonament  o 12  cwancygierach  r o ­
czni e,  za co się obowi ązuj e  szanownym abonent om 
przez  rok cały daremnie  w y r yw a ć  z ębv !  —  a pewien 
lekarz w Par yżu  obl iczył ,  że w ciągu 241etnie'j praktyki  
le'karskie'j, codziennie upuści ł  w przecięciu dwie uncyje  
krwi i wy ją ł  dwa z ę b y ,  a svięc przez 24 lat  upuści ł  
cierpiącej  ludzkości  87jóOO uncyj  krwi i wy j ą ł  17,520 
z ębów.

M s z a  n a  m o r z u .  Pr zed  wszystkićmi  p m w i n c y -  
jami  Fraucyi  odznaczała się Eretogne duchem religij­
n y m.  Krwawi  siepacze r ewolucyi  mieli  tu ciężką p r ze ­
p r aw ę .  Wal ka  gi lo tyny z nabożnością  ludu by ł a  tu 
długa i zacięta , nareszcie s t ępi ło  się k r wawe żelazo 
zb yt  r icznemi ofiarami.  L ud  i d uc howi eńs two doc ho ­
w a ł y  sobie wierności  aż dc ostatniej  chwil i .  Nadare­
mnie  grozi ły komissyje republ ikańskie karą śmierci  
t ym kapłauom,  k t ó r zy by  spełni l i  jaki obrzęd  kościel ­
n y ,  nadaremnie  bu rz ono  kościoły.  »Kazę znieść waszę 
dzwonicę* zawoł ał  za j adl e ,  o s ł awi ony  St.  Andre  do 
prz eł ożo ne go  pewnćj  w s i ,  r a b y  nie b y ł o  nawet  śladu 
wasze'j zabobonności« —  »Nam przecież zostaną gwia­
zdy  na niebie* była  s ł awna odpowi edź  wieśniaka.  —  
O niezachwianej  pobożnośc i  ludu i księży w tej p r o -  
wincyi  opo wi ada  Souyest re ,  co nas tępuje  : W  Crop on  
z b u r z o r o  wszystkie kościoły,  dzień i noc ścigano księ­
ż y ,  nie b y ł o  ką ta ,  gdzieby się msza swieta odprawi ć  
mogła ,  p o  wsiach c bozowal i  żołnierze.  Jakże sobie p o ­
s t ąpiono w takim razie,  kiedy szło o chrzest  ś . ,  o danie 
b ł ogos ł awieńs t wa  ślubnej  p a r z e ,  o mszę ś w ię t ą ,  oto 
p o s łu c ha jc ie :  Kije p ó ł n o c ,  w  dali na morzu połyska  
świa t ło  p ochodni ,  odgłos dzwonu miesza ' się głucho z 
szumem fali. Nagle z za każdej skały,  z każdej  drogi w y ­
chyla j ą  się czarne cienie i pomykają  po  cichem morzu.  
Są t o  łodzie rybackie  napełnione  dz iećmi ,  kobietami  i 
m ęż cz y zn am i ,  wszystkie p ł y n ą  w j ed n y m  kierunku na 
o twar te  morze.  Dz wo n odzywa się coraz głośnie' j , i 
świa t ło  staje się coraz  jaśnie jszćm,  widać nareszcie na 
środku morza j akby na p o l u  śrćbrzyste'm czarną barkę,  
a w  niej kapłana w  ornacie  który się do mszy ś. 
p rz ysposa bi a .  W i e r ny  lud pośpiesza z pobl iskich wio- 
sek na wezwanie  kapłana,  który  tylko Boga chciał  mieć 
za świadka swojćj  ofiary ś w i ę t ć j ; pod  nie'mi huczą 
przepaścis te  fale,  nad niemi czarne niebo grzmi p i o r u ­
nami,  a oni  klęczą w chwi ej ących  się łodziach i z za- 
łożonehni  rękoma zasćłają modły  do pana zas tępów!

B i b l i o t e k a r z .  Korsakof ,  polubieniec  cesarzowej  
Ka ta r zy ny  miał  piękną twarz  i nader  zajmującą postać,

ale p r zy  te'm b y ł  największym nieukiem.  Dos ta ws zy  
się na s topień  faworyta  ccsarzowe' j  m n i e m a ł ,  że w y ­
sokie jego dos t oj eńs two wymaga  , aby  miał  także b i ­
bl iotekę.  Pisze wiec do pic' rwszego księgarza w  M o ­
skwie:  że w  t ym pa łacu  , k tóry  dosta ł  od  cesarzówćj  
w  podarunku , r adby  mie'ć bibl iotekę , i żąda , aby 
go książkami z aopa tr zy ł .  Księgarz uprasza o wskaza­
nie książek,  które w  swoje' j  bibl iotece mieć pragnie-  
sDziwnc czynisz zapytanie* odpi suje  mu Ko rs a ko f ,  
»sain przecież musisz lepiej  wiedzieć  niż ja,  bo  o d  tak 
dawna handlujesz książkami.  Ale jeźli  chcesz wiedzieć,  
to przyszly i  mi książki wielkie do niższych,  a małe  do 
wyż sz ych  pułek:  bo  tak samo ustawioną bibl iotekę wi ­
działem u cesarzowej .*

F  o g r o m  c a  z w i ć r z n t  S e n t c n a c  zadziwiał  
mieszkańców Frankfor tu podczas  wielkiego j armafku 
różnćmi  popi sami  nieustraszonej  odwagi  swoje' j ,  vs czem 
nawet  przeszedł  okrzyczanych p og r om có w dzikich lwów:  
jak Akena i Ambur gha :  Scntenac  wc hodzi  w  żelazne 
klatki krwiożerczych z wi er zą t ,  każe im skakać przez 
obręcze,  depce j e  nogami,  wł óc zy  w  koło za kudł y,  
daje im na żćr  kawał  surowego m i ę s a , \vydzie'ra im 
znowu z paszczy,  w py c ha  w  gardz:el swoję  rękę lub 
przykłada  swoję  obnażoną  szyję  do os t rych k łó w r o z ­
drażnionych zwierząt .

O b y c z a j e  l u d u .  Jeźl i  się w pr owi ncy i  SaluzzO 
w  Piemonc i e  rozniesie:  że żona męża w y b i ł a ,  zb iera  
się naiyclnniast  gawiećź u l i c zna ,  wsadza  p r zem ocą  
wy pol iczkowanego  małżonka odwrotnie  ua osła , daje 
mu  ogón w  rękę i w tej paradzie  opro wa dza  go śr ód  
ha łaś l iwych  krzyków p o  wszystkich ul icach przez  t ł u ­
m y  h o ł o t y .  Po  tej przyjemne j  objazdce,  rozkłada  się 
gawiedź na obszernem miejscu,  i r aczy się j adł ćm i 
napitkiem za te pieniądze,  które jej  ciekawi z w i dz ó w 
por zuca ją .  Na czele tego t ryjnmfalnego o b c h o du  j e -  
dzie żebrak (capo) wozem osłami  zapr zęż ony m,  i s tojąc  
lub siedząc,  ma do zgromadzonych t łumów hałaśliwą, 
mowę,  w której  zagraża wszystkim męż om p od o bn ą  p a ­
radą,  j eż l iby  się takiej znieważającej  dopuści l i  dla ż on  
u l e g ł o ś c i .  Tamże  pa nu je  zwyczaj ,  zabytek d awn ych  
barbarzyńskich  c za s ów,  że żonie nie w o l no  razem z 
mężem u j ednego  siedzićc s t o ł u ,  lecz o sobno  w  kącie 
na  s t oł ku ,  podczas  gdy małżonek nracza się l  swoimi  
gośćmi.

L o n d y n .  Dyr ek t or  teat ru Conven>gar<len p.  W a l ­
a c h  zaniknął  na dniu lgo października widowiska j e ­
dynie dla t ego,  że akiorowie b un t  podnieśl i  z p r z y ­
czyny,  iż wszyscy chciel i  p i ć r w s z e  tylko grać "role

L u d w i k  X I V .  pokazując  pewn emu  zagranicznemu 
minist rowi  zamek we rsa l s k i , zaoy t ał  go : sCzyl i  sobie  
nie p rzypomi na ,  że na tem miejscu b y ł  niegdyś m ł y n  
wietrzny?» —  sS ires  odrzekł  tenże,  s m ł yn u  wp ra wdz ie  
teraz nie ma,  ale na wietrze  nie z by wa .*

Z ł o t e  w e s e l e .  W  SzKocyi z am or dowa ł  nie da­
wno 841etni s tarzec swoję  8 5 letnię p o ł owi cę  w  mał -  
zeńskićj kłómi ,  która ztąd powsta ła ,  że o boj e  n iemo-  
gli się zgodzie,  jak uroczystość  z łotego wesela  o bc h o­
dzić mieli.

P e w i e n  m u r z y n  wz i ęt y  w  niewolę u j rzawszy 
na okręcie czarną mo ps i cę ,  po czą ł  rzewnie p ł a k a ć - 
Gd y  go się o p rzyczynę  z a p y t a n o ,  łkając wskazał  
na mopsicę,  i r z e k ł :  >:Ach! C o  z a  p o d o b i e ń s t w o  
d o  m o j e j  s i o s t r y ! *
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